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Co nowego w radzieckiej koamonautyce? 
techniki realizuja sią w Związku Fiadziaeckim? Na pytania te próbuje dziś odpowie 
izioć stały korespondent 
szczamy dziś za francuskim miesiącznikiem 
(również od środka) najnowszaj stacji orbitalnej MIA 


Jakie programy rozwoju tej dziedziny 


TOMIKA, Karol M. Lebiadziewicz. Jednocześnie zamie 


„Acience at Via" dość dokładny widok 


SZCZEGÓŁY NA STA. 7 


W czasie wakacji czytelniczki zarzucają nas listami 
pełnymi skarg na swoją sylwetkę. Że za... obfita, szczegól- 
nie do plażowego kostiumu. , 

A ja autorkom tych listów zawsze odpowiadam, że na 
bienie nadmiaru ciałka nie ma innej rady jak wstrze- 
źliwa dietka (żadne głodzenie się, ale malutko cukru, 
malutko klusek, malutko chleba, a ciastek i cukierków to 
już wcalel) oraz, przede wszystkim, ruch. Ruch zawsze, a 
nie tylko od przypadku do przypadku, gdy człowiek so- 
bie przypomni, że powinien. 


zy 
mi 


Wydawałoby się, że wakacje jak najbardziej ruchowi 
na świeżym powietrzu sprzyjają. Człowiek ma dużo cza- 
su, a i okoliczności coraz to układają się takie, że i po- 
pływać jest okazja, i w kometkę pograć i na rowerze się 
przejechać... | wszystko to jest prawda, ale prawda... teo- 
retyczna. Bo wakacje mają to do siebie, że... rozleniwiają. 
Człowiek taki zmęczony po szkole na łono natury na- 
reszcie dotarł i już na nic nie ma innego ochoty, tylko le- 
żeć, leżeć, leżeć... 

Nie muszę dodawać, że dla sylwetki (zwłaszcza takiej 
która ma tendencję do zaokrąglania się) nie ma nic bar- 
dziej zgubnego, niż takie leżenie plackiem. Szczególnie, 
jeśli leżąc ma się zwyczaj co nieco pogryzać. No, wtedy 
to już najniższe dno! 

Zresztą na ogół wszyscy sami to doskonale wiedzą, 
więc i obiecują sobie — jeszcze kapkę odpocznę, a od 
poniedziałku wstaję i rzucam się w nurt aktywnego wy- 
poczynku. Problem polega jedynie na tym, że nie okreś- 
lając (w tych szczytnych zamierzeniach) dokładnie o któ- 
ry poniedziałek chodzi, mijają one sobie jeden po dru- 
gim i... nic się nie zmienia. A tymczasem wakacje minęły 
już półmetek, proszę szanownych pań! 

I co będzie?! No właśnie — i co?! Oto jest pytanie wy- 
magające zdecydowanej odpowiedzi. 

RIUSZKA 


Wakacyjne p 
as turysty 
WIT-ek w każdym wakacyjnym nume 


rze „Światła M 


Przed tygodniem WIT-ek druko- 
wał pierwszy list dh. redaktora 
Zbigniewa Korzeniowskiego, w 
którym prosił on o pomoc w uzu- 
pełnianiu mapy polskich wiatra- 
ków. 


Dziś drugi list na ten temat: 


„Otrzymałem już pierwsze kartki i listy z 
adresami wiatraków. To się nazywa tempo! 
Dziękuję! W niektórych zawarte są nawet 
opisy konstrukcji i informacje o aktualnym 
stanie wiatraka. 

Dla ułatwienia tej pracy słów kilka o ty- 
pach wiatraków występujących w Polsce. 

Najczęściej spotkacie „koźlaki” — drew- 
niane, lekkie kwadratowe budynki, których 
konstrukcja spoczywa na czteroramiennym 
„siodle-koźlaku” (zdjęcie 1). Do wiatru koź- 
lak ustawiany jest za pomocą drąga i ko- 

_ łowrotu (zdjęcie 2). 


Inną odmianą koźlaka jest „paltrak 
cała budowa spoczywa na kółkach, które 
toczą się po okrągłej szynie. | w tym przy- 
padku do wiatru ustawia się cały budynek 
Na północy Polski oraz na Warmii i Ma- 
zurach spotyka się również „holendry”. Bu 
dynek (zdjęcie 3 — drewniany 
holender" ze wsi Wieliczki k. Olecka) 
wznoszony był najczęściej z kamieni, a w 
kierunku wiatru ustawia się jedynie jego 
również „hełrmem” 


holendra 


drewnianą czaszę, zw. 
(zdjęcie 4). Niektóre „holendry” oprócz 
skrzydeł głównych najczęściej zwanych 


„śmigami”, posiadały jeszcze czteroramien- 
ne małe śmigi napędzające urządzenia sa- 
mosteru ustawiającego kopułę „holendra” 
w kierunku wiatru (górna, prawa część 
zdjęcia 3) 


W. południowo-wschodniej Polsce spot 


| 
| 


młynki lub wiatraki „amerykańskie”. Kie 


„o JA EZANKA 
NIT-ek 6. WIT-ek 


wiatraki znacznie mniejsze, tzw. 


wało się w niektórych pracach remonto- 
wych i znani byli z tego w całej okolicy 


FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 
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Jesteśmy ofiarami poezji 

oszukano nas 

Poeci ukradli nam miłość 

przywalili ją setkami tomów 

dali ludziom do powszechnego użytku 
nawet emerytom i dzieciom 

bez kolejki 

rozmienili na piękne słowa 

Nam najbardziej potrzebującym 
prawie nic nie zostało 


Słonie kontra rock 


TOKIO. (PAP). Jeden z członków parlamentu 
zwrócił się do rządu tego kraju o wydanie zezwolenia na 
używanie muzyki rockowej w celu odstraszenia dzikich sło- 
ni, które wyrządzają szkody w miejscowych wioskach. Me- 
toda ta, stosowana jest z powodzeniem w sąsiedniej Indo- 
nezji 

W odpowiedzi minister nauki, techniki i ochrony środow 
ska poinformował, że tego rodzaju „Środki odstraszające 
nie będą mogły być stosowane, ponieważ muzyka rockowa 
jest zabroniona w Malezji 


Malez 


| zdradzą któreś z takich zaklęć 
| się także, kiedy było najwięcej pracy 


Dopytujcie 
jaką 


dyś były niemal w każdym większym gos- 
usytuowane nawet w 
budynku mieszkalnym. Taki 
właśnie wiatrak jest jeszcze na Podlasiu, we 


podarstwie. Często 


stodole lub 


wsi Parczewo k. Bielska Podlaskiego, w za- 
grodzie p. Michała Bubulewicza 

Nadal bardzo Was proszę o adresy mły- 
narzy. Zapytajcie rodziców, a najlepiej 
dziadków na pewno znają starych mły- 
narzy. Dopytujcie o zwyczaje młynarskie, 
np. jak odbywały się wyzwoliny czeladnika 
młynarskiego. Ciekawe są też opowieści o 


wędrownych młynarzach, a więc najczęś-” 


ciej o młodych czeladnikach, którzy wędro- 
wali od młyna do młyna zatrudniając się na 
krótko do najprzeróżniejszych prac. 

Wielu takich wędrowników wyspecjalizo- 


Tak było np. z nakuwaniem kamieni młyń- 
skich. To wymagało dużej wiedzy, wyczucia 
i doświadczenia. Doświadczeni młynarze 
ponoć od razu rozpoznawali czy wędrowny 
jest faktycznie fachowcem za jakiego się 
podaje. Takim znakiem rozpoznawczym był 
pył kamienny wżarty w naskórek rąk oraz 
hasło młynarskie. | właśnie o to hasło pytaj- 
cie starych młynarzy. Dopytujcie się rów- 
nież o to, czy Wasi rozmówcy znają zaklę- 
cie na wiatr, które wypowiadano kiedy 
przez kilka dni pogoda była bezwietrzna, a 
rolnicy czekali na przemiał. O takich zaklę- 
ciach opowiadało mi wielu młynarzy, ale 
tekstu dokładnie nikt nie chciał mi powtó- 
rzyć. Śmiali się, że to niby zabobony i wy- 
migiwali się zanikiem pamięci. Może Wam 


mąkę robiono, jak ją w Waszej okolicy na 
zywano — chodzi mi o słownictwo gwaro- 
we! 


Słowem pytań może być wiele i zarę 
czam, że będą to ciekawe spotkania 
przekonałem się o tym wielokrotnie. Powo. 
dzenia! 

Nie zapomnijcie o liście z opisem takich 


spotkań 
— Wasz „Don Kichot”. 


WIT-ek przypomina, że listy do 
„Don Kichota'' adresujcie tak: Pol- 


| skie Radio — ul. Narutowicza 130, 


90-146 Łódź, red. Zbigniew Korze- 
niowski. 
Fot. R. Fórmanek i R. Łukowski 


Nasze sprawy © 
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Nasza banda 
cioteczno- 


ciotecznych 


Pierwszy wakacyjny tydzień spędzam 
w domu, wykonując drobne prace w 
ogrodzie. Sprzątam też w domu. Przy- 
jechali do nas cioteczno-cloteczni. Cała 
nasza „banda” liczy dziewięcioro osób. 


Starsi to: Andrzej, Tomek, Pawoł, Adaś 
i ja; trochę młodsi to: Justynka, Ania, 
Grzesio | Anetka. Babcia już z nami do- 
stajo zawrotów głowy! Jak się nabiega- 
my, to jedzenie z talerzy znika w mig. 
Organizujemy różnego rodzaju gry i za- 
bawy, czasami wszyscy razem, kiedy 
indziej znów chłopcy tworzą swoją pa- 
kę. Dużo jest śmiechu, dużo krzyku I pi- 
sku. Czasem i pasek bywa w robocie, 
jak już nie można wytrzymać z tymi 
chłopakami... Adaś to ma codziennie 


porządną frajdą (ma 9 lat), bo jeździ z 
tatą do lasu, Tata pracujo w lesie jako 
pilarz. Jedzie wcześnie rano np. 0 4, 
albo później, bo przed siódmą; zależy 
jaką ma pracę. Teraz ma pielęgnację 
sadzonek, kiedy indziej żywicowanie, 
czasem jest ścinka. Tata najczęściej 
bierze Adasia, bo to jest taki pupilek, 
niekiedy zabiera jeszcze Andrzeja (11 
lat). Pomagają mu trochę, to znów 
zbierają grzyby i poziomki. 

W lesie ranki są wspaniałe! Ptaki tak 


cudownie śpiewają! Któregoś dnia za- 
wiózł nas tata na ląką pod las Jak 
chłopcy „wyparowali”, to trudno było 
ich ściągnąć, by wródć do domu. 
Chłopcy zrobili sobie na podwórku taki 
domek podobny do namiotu. Mieli tam 
nawot noc spędzić, ale sią wystraszyłi | 
nic z tego nie wyszło 
W następnym tygodniu jadą do mia- 
sta na tydzień do ciotecznocioiecz- 
nych, tzn. do Tomka i Justynki. Tata ich 
jedzie na wycieczkę zagraniczną, ma- 
ma pracuje na zmiany. W tym tygodniu 
ma pracę od 6 rano do 14. Nie wiem 
więc, jak ten czas będziemy spędzać? 
Jeśli wydarzy się coś ciekawego, napi- 
szę w nieco późniejszym czasie. 
Agnieszka Kotlińska 
Miedniki 


„W Tyńcu, w gospodzie „Pod Lutym 
Turem'"' należącej do opactwa, siedzia- 
ło kilku ludzi słuchających opowiadania 
wojaka bywalca, który z dalekich stron 
przybywszy prawił im o przygodach, ja- 
kich na wojnie i w czasie podróży doz- 
nawał. 


Człek był brodaty, w sile wieku, ple- 
czysty, prawie ogromny, ale wychudły, 
włosy nosił ujęte w pątlik, czyli w siat- 
kę naszywaną paciorkami: na sobie 
miał skórzany kubrak z pręgami wyciś- 
niętymi przez pancerz: na nim pas, ca- 
ły z miedzianych klamr, za pasem nóż 
w rogowej pochwie, przy boku zaś krót- 
ki kord podróżny. 


Tuż przy nim za stołem siedział mło- 
dzieńczyk o długich włosach i wesołym 
spojrzeniu, widocznie jego towarzysz 
lub może giermek, bo przybrany także 
po podróżnemu, w taki sam powyciska- 
ny od zbroicy skórzany kubrak'”. 


Już domyślasz się, Szefie, do jakiej 
książki zajrzałem? Wakacyjna ścieżka 
zawiodła mnie do Tyńca, w którym 
przede mną byli już inni i znamienitsi 
co prawda, bo Zbyszko ze swoim stry- 
jem — bohaterowie „Krzyżaków” Hen- 
ryka Sienkiewicza. Właśnie w Tyńcu 
urządził im spotkanie z Danusią, córką 
Juranda ze Spychowa autor książki. Ja 


KONKURS © KONKURS 
© KONKURS © 


Już po raz czwarty Klub Przyjaciół Parowców wystawę lub będą publikowane, a autorzy otrzy- 


Wiślanych ogłasza konkurs pt. „Śródlądowa Dro- 
ga Wodna”. Tematem konkursu są wody śródlą- 


dowe. Ich wczoraj, dziś i jutro. 


Konkurs jest otwarty dla dzieci, młodzieży, do- 
rosłych. Dla osób i dla placówek — takich jak 
szkoły, domy kultury, pracownie plastyczne, kółka 


zainteresowań... 
Do konkursu można zgłosić: 


prace plastyczne, fotograficzne, eksponaty mo- 
delarskie, prace pisemne — małe formy literac- 
kie (do 10 stron), artykuły publicystyczne, piosen- 


Ki. 


Nad pracami konkursowymi warto popracować 
w czasie wakacji, a przesłać je najwcześniej we 
wrześniu (do 1.XI!) pod adresem: 
- Klub Przyjaciół Parowców Wiślanych 

_ul. Daniłowskiego 2/4 
_ 01-838 Warszawa 


> UTtyv 


tu, niestety, nie spotkałem żadnej miłej 
dziewczyny, ale za to po powrocie do 
domu sięgnąłem do „Krzyżaków” i 
wcale nie żałuję, choć już raz tę książ- 
kę czytałem. 

„Tyn” znaczy po staropolsku: mur, 
ogrodzenie. Nazwa Tyńca, który leży 
niedaleko Krakowa (około 12 km) wy- 
wodzi się zapewne od warownych mu- 
rów. W XI wieku król Bolesław Śmiały 
ufundował tu opactwo i bazylikę. Po 


Najpierw 
„będzie 
morze 


Mam na imię Krystyna, 15 lat i juz po 
raz drugi wypowiadam się na łamach 
„Świata Młodych” w bardzo poczytnej 
rubryce Ligi Reporterów. Nowo ogło- 
szony temat pt. „Wakacyjne ścieżki” 
bardzo mnie zainteresował, ponieważ 
można opisać nie tylko przeżyte przy- 
gody, ale też plany na letnie wakacje. 


mają nagrody. 


Kasperskich z Ciosańca, 
chała Jurkiewicza i Magi 


tofa Witkowskiego z Poz! 
skie rodziny Gwardzików 

Wyróżniono prace nad: 
ka-Borowiczek, szkoły nr 


Warszawy, nr 2 z Lądka-Zdroju, szkół z Mołtajn i 
Siedliszczek oraz pracowni plastycznych MDK z 
Będzina, TPD z warszawskiego Mokotowa i Do- 


mu Kultury „Lira”. 


tomska, autorka piosenki 


W trzeciej edycji konkursu, a więc z roku 
ubiegłego, szczególnie interesujące okazały się 
prace przedszkolaków-bliźniaków Piotra i Pawła 


wy, Sylwii Stawickiej i Emilii Czypińskiej z Koni- 
na, Elizy Stypko z Chrząstowa n. Notecią, Krzysz- 


Wśród dorosłych laureatów ubiegłorocznego 
konkursu jest m. in. znana poetka Wanda Cho- 


rm IrErA 


Opactwo  be- 
nedyktynów z 
XI w. w Tyńcu. 


Fot. archiwum 


różnych przebudowach w wieku XVII 
nadano tej budowli taki kształt, jaki ma 
do dziś. W XI i XII wieku opactwo bene- 
dyktynów było ośrodkiem nauki i kultu- 
ry. Przy okazji dowiedziałem się, że 
pierwsze opactwo tych pracowitych 
mnichów zostało założone na Monte 
Cassino w 529 roku! Klasztor w Tyńcu 
został skasowany w 1817 roku i dopiero 
po wielu latach ponownie osiedlili się 
tu zakonnicy. 


Najpierw na przełomie lipca i sierp- 
nia pojadę na obóz harcerski do Ostro- 
wa. Jest to malowniczo położona 
miejscowość nad brzegiem morza. 
Obóz, w którym będę mieszkała, znaj- 
duje się bardzo blisko Bałtyku, a o 4 
km dalej jest piękne jezioro. Spędzę 
tam wraz z koleżankami i kolegami .z 
drużyny trzy tygodnie. Jest to jedyny 
kilkutygodniowy wyjazd, jaki planuję, 
bo oprócz tego zamierzam odbyć wiele 
wycieczek kilkudniowych, np. w góry 
Karpaty — szczególnie w Beskid Mały, 
do Krakowa i Wieliczki, Warszawy i Ło- 
dzi oraz Zakopanego. 


e Odstąpię 


malowanki i wiersze Mi- 
dy Krakowiak z Warsza- 


nania oraz prace malar- 
z Rakoniewic. 


Z Tyńcem związana jest legenda o 
Walgierzu Wdałym. Był to sławny ry- 
cerz, pan na Tyńcu i okolicy, który ze 
swoich podróży przywiózł z dalekiej 
Frankonii królewnę Helgundę. Podobno 
zdobył jej serce grając pięknie na lutni 
pod jej oknem. Kiedy przywiózł ją ze 
sobą do Polski przekonał się, że pod- 
czas jego nieobecności książę Wisław 
poczynił wielkie szkody w Tyńcu. Wal- 
gierz bardzo się rozsierdził, pojmał go 
i uwięził w lochu. Kiedy wybrał się po- 
nownie w daleką podróż, Helgunda 
uwolniła Wisława i razem z nim poje- 
chała do Wiślicy. Na Walgierza, gdy 
wrócił do swej siedziby, czekała pułap- 
ka, którą zastawiła jego niewierna żo- 
na. Walgierz wpadł w tę pułapkę, a po- 
tem został przykuty łańcuchem do ścia- 
ny lochu. Jednakże odzyskał wolność 
dzięki siostrze Wisława, która nie poch- 
walała czynu swojego brata. Otworzyła 
wejście do lochu, dała Walgierzowi 
miecz, a on okrutnie zemścił się na 
nim i zdradzieckiej Helgundzie. Podob- 
no ich poćwiartował! 


Legendy wysłuchałem tuż niedaleko 
sławnej gospody „Pod Lutym Turem" i 
zaraz ją zapisałem, aby jej nie zapo- 
mnieć. 


Tomek 


Jak co roku zamierzam w słoneczne 
dni jeździć nad rzekę. Wybiorę się rów- 
nież do lasu na maliny, borówki i jeży- 
ny. Chciałabym także pojechać z kole- 
żankami do lasów koło Sandomierza na 
grzyby. Tak przedstawiają się moje 
dość bogate plany na wakacje, pragnę 
bowiem jak najwięcej zwiedzić i prze- 
żyć wiele przygód, aby potem w jesieni 
i zimą, podczas szarych, smutnych, de- 
szczowych dni móc wspominać letnie 
słoneczne chwile oraz wakacyjne przy- 
gody. 

Krystyna 
woj. bielskie 


Biuro POD 


czasopisma komputerowe _ „„Bajtek”, 


„Komputer”, „Mikroklan”, Jarosław Kłos, ul. Wojska 
Polskiego 5/33, 32-800 Brzesko; © W zamian za pla- 
kat zespołu Herreys, zdjęcia, plakaty dotyczące Bruce 
Lee, książki poświęcone wschodnim sztukom walki 
odstąpię następujące pozycje książkowe: R.L. Steven- 
son — „Wyspa Skarbów', J. Makarczyk — „Przez 
morza i dżungle”, H. Szklarski — „Tomek w krainie 
kangurów", J.F. Cooper — „Ostatni Mohikanin”, „Tro- 
piciel śladów”, W. Wernic — „Tropy wiodą przez pre- 
rię”, K. May — „Szatan i Judasz" (11 odc.), A. Fiedler 
— „Orinoko”' 
czyk'”, Bernadetta Gdowowska, Okocim 166, 32-800 
Brzesko; © Poszukuję wszystkich książek Z. Nienac- 
kiego oraz plakatów Pawła Stasiaka. W zamian odstą- 


„Dywizjon 303", O. Wister — „Wirgiń- 


pię następujące pozycje: „Szpieg” — J.F. Cooper, 
lesłane ze szkoły z Płoc- „Partyzancki kraj” — J. Markiewicz, „Wyspa Robinso- 
33 z Lublina, 194 i 287 z na” — A. Fiedler, „Czerwonoskóry Generał" — J. 


o Wiśle. 
Gratulacje! 


Okoń, „Złoto z Porto Bello" — A.D. Hawder Smith, 
„Dziewczę ze Słonecznego Wybrzeża” — P. Bjórnson, 
„Trzecia granica'* — A. Bahdaj, „Ślad człowieka, ślad 
węża” — A. Samsel, „Trzynastego w piątek* — J. 
Przybysz, „Odarpi syn Egigwy”, — A.Cz. Centkiewi- 
czowie, „Kto pamięta o morzu” — M. Dib, „Pan Ta- 
deusz” — A. Mickiewicz, „Posłuchaj Katarzyno”, 
„Dziękuję Katarzyno”, „Szesnaste lato Hanki" — K. 
Dąbrowska, Anna Ligarska, ul. Żołnierza Polskiego 
13/1, 41-902 Bytom. 


ROJEK 


Mój wspaniały brat 

Serwus „DAu ZICZErOŚCII Mą 
wstępie przesyłam jak najęgzzę 
pozdrowienia dla redakcji oraz dią 
wszystkich czytelników „ŚM. już 
wakacje, każdy wyjeżdża. odjeżdża 
gdzieś hen, hen daleko. Wreszcię 
brat czy siostra Z którą dzień się 
pokój nie będzie się na głos uczyła, 
przeszkadzała... 

Dziewczęta piszą, że mają bardzo 
niedobrych braci czy siostry. Jedną 
koleżanka twierdzi w RP, że się kie- 
dyś zabije, jeżeli brat jej nie prze- 
stanie zawadzać. Szuka rady, pome- 
cy. 


Moim zdaniem brata czy siostrę 
można „wychować”. Każdy musi 
popróbować — raz takim sposo- 
bem, raz innym, aż do skutku. 

Mam 16 lat i wspaniałego brata, 
który ma prawie 19 lat Uczęszczam 
do LO, a brat do TM. Mój brat ma 
na imię Artur. Gdy się uczyłam lub 
czegoś nie wiedziałam, to zawsze 
szłam po pomoc do niego; siedział 
nieraz do 1. w nocy nad moim za- 
daniem. Rano, gdy się budziłam 
zadanie leżało na biurku rozwiąza- 
ne. Artur taki już jest Pewnego wie- 
czoru będąc na imieninach u kolegi, 
oczywiście z bratem, poczułam się 
źle. Poprosiłam, aby mnie odprowa- 
dził do domu, a sam wrócił dalej się 
bawić. | myślicie, że tak było? Za- 
prowadził mnie do pokoju, położył i 
poszedł. Myślałam, że na imieniny, 
a tu zaraz wpada do mnie z herbatą 
i tabletkami. Siedział przy mnie 
dość długo. 

No, dosyć tych  przechwałek. 
Wszystkim dziewczynom życzę ta- 
kich braci jak mój. Są wakacje, mo- 
że wyskoczycie gdzieś razem pod 
namiot lub na jakiś biwak czy obóz. 
Zobaczycie, wszystko się zmieni. 
Trzymam za was kciuki!!! Pogódźcie 
się z rodzeństwem i żyjcie w zgo- 


dzie. 
Gogo 


_Jeden list dwa razy... 


Nie chciałabym być nietaktowna, 
ale wydaje mi się, że to przesada 
drukować dwa razy ten sam list. 
Otóż w czwartkowym „Świecie Mło- 
dych'” z dnia 14 maja 1987 r. i we. 
wtorkowym numerze z dnia 2 
czerwca br. (nr 65) znalazłam list 
zatytułowany „Ciesz się, że zawiod- 
łaś się na koleżance tylko przez taki | 
drobiazg...', powtarzający się w 
obu numerach gazety. Może to | 
Sprawa chochlika drukarskiego, ale 
swoją drogą to duża strata dla tych, 
którzy czekają na wydrukowanie ich 
listów. Możliwe, że nie zwróciłabym 
Jdyby nie to, że sama 
„Kącika Przyja- 


j 


WHKACJE Z... 


Pierwszy 
krok 
w. przestworza 


Bania podniosła się na powietrze z 
wielką wspaniałością i. (..) na wysokości 
250 stóp dobrze jeszcze widziani byli 
Margraf d'Arlandes i Pilatre de Rozier w 
niej będący, i zdjęciem kapelusza pa- 
trzących żegnający, ale z dalszej wyso: 
kości już ich, dojrzeć nie można. Sama 
zaś Machina zawsze widziana była w 
pięknej bardzo formie. Wszystkich pa- 
trzących serca ścieśnione były, już 
przez zdziwienie, już przez bojaźń o 
tych uczonych i młodych ludzi, którzy 
na taką powietrzną podróż odważyli się, 
a to jeszcze mając przy sobie pałający 
piec, od którego płótnem tylko oddzie- 
leni byli, a przy nim galanteria materia- 
łami do zapału zdatnymi napełniona. Ja- 


koż na to dziwne i okropne widowisko 
poglądając niektóre Damy cale omdlały. 

Podczas tej powietrznej podróży, do- 
dawaniem ustawnym ognia tak się Ba- 
nia zagrzała, że się kurczyć i marszczyć 
z trzaskiem poczęła, za czem oba zaraz 
zgodzili się, że czas do ziemi zbierać się. 
Umniejszywszy zatem ognia, spuszczać 
się w dół zaczęli 

Fragment relacji „Gazety Warszaw- 
skiej” z historycznego lotu balonu z za- 
łogą, który odbył się w Paryżu 21 listo- 
pada 1783 roku 


Rekonstrukcja balonu na ogrzane po- 
wietrze zbudowanego przez braci 
Montgolfier 


TELEFERIE: 


„W 9 dni dookoła Verne'a” 
Dźisiaj pytanie 6: 5 

Czy J. Verne umiejscowił dokład- 
nie źródła Nilu? 0 

Uwaga! Wszystkich pytań będzie 
9. Komplet odpowiedzi wyślijcie 
pod adresem TV dopiero po 25 
sierpnia. 


Opracował: 
JUSTYN OPARA 


Księżyc wschodzi, pur- 
purowy, wspaniały. Ogni- 
sta kula na lazurowym 
nleboskłonie. Tak, to był 


wyciągnęli luki, muszkie- 
ty. Ale jeden z czarowni- 
ków uczynił znak i broń 
opadła w dół, a on wdra- 


kotwicznej i ściągnięcia 
balonu na zlemię. 


Fragment powieści J. 
Verne'a 


oni A „Wliktorla” tkwila pał się na drzewo z za- 
również nad ziemią! mlarem pochwycenia liny „Pięć tygodni w balonie” 
Doktor Samuel Fergusson nieustraszony podróżnik i wynalazca, po 
stanowił przebyć nietknięte dotychczas stopą bialego czlowieka rejony Albo trzeba było przy- 
Czarnego Lądu. Na spotkaniu londyńskiego Królewskiego Towarzystwa jąc, że dokoła zlemi krążą 
Geograficznego (które odbyło się w roku 1862) zapowiada, że obszar od dwa księżyce, albo też 
wschodnich do zachodnich krańców Afryki pokona za pomocą zbudo: obcy przybysze byll oszu- 
wanego przez siebie aerostatu. Podwójna, jedwabna powłoka jego balo 
nu wypełniona jest wodorem — gazem ponad czternaście razy lżejszym stami, intrygantami, fal- 
od powietrza. Kierowanie powietrznym aparatem możliwe było dzięki szywymi bogami! Tak so- 
zmyślnemu urządzeniu, rozkladającemu wodę na wodór i tlen, co poz ble oczywiście pomyśleli 
walało regulować wysokość lotu bez utraty gazu i balastu tubylcy I stąd wynikła na- 
W karkołomnej wyprawie bierze udział także wierny służący doktora 
Joe oraz wytrawny myśliwy — Dick Kennedy gla zmiana Ich nastrojów. 
5 Balon o nazwie „Wiktoria” z trzema śmiałkami w gondoli startuje z Joe nie mógł powstrzy- 
Zanzibaru i korzystając z pasatów wiejących zawsze w jednym kie i 
runku wschodnich wiatrów zwrotnikowych — wyrusza w głąb pelnego mać potężnego wybuchu 
tajemnic i niebezpieczeństw kontynentu śmiechu. Mieszkańcy Ka- 
O tym, jak zakończyła się ta niecodzienna ekspedycja, a także o dra zeh, zrozumiawszy, że 


matycznych przygodach bohaterów powieści, którzy walczą z barbarzyń 
skimi plemionami, występują w roli wysłanników niebios, odpierają ataki 
stada pawianów, lwów, drapieżnych sępoorłów, odkrywają źródła Nilu 
ogromne pokłady złotego kruszcu i wiele egzotycznych krain, dowiecie 


się po lekturze tej pasjonującej książki. 


Druga młodość 
powietrznych gigantów 


Na początku XX wieku generał kawalerii Ferdinand Ze- 
ppelin skonstruował model sterowca, który posiadał alumi- 
niowy szkielet obleczony nie przepuszczającą gazu tkani- 
ną. Rozwiązanie to zapoczątkowało gwałtowną karierę 


wielkich aparatów latających. W okresie następnego 
ćwierćwiecza prawie co rok pojawiały się nowe typy ste- 
rowców, a każdy z nich, z konstrukcyjnego punktu widze- 


nia, był krokiem naprzód 


Podczas | wojny światowej sterowce zastosowano w roli 
powietrznych zwiadowców i bombowców. Później użycie 
lekkich, ale wytrzymałych stopów metalowych umożliwiło 
wykorzystanie „latających cygar” do regularnych lotów na 
wyznaczonych trasach. Niemiecki „Graf Zeppelin” (obję- 
tość 105 m», długość 236 m) odbył kilkadziesiąt przelotów 
nad Europą, a następnie obleciał dookoła świat, z kilkoma 
zaledwie przystankami 


Po tym sukcesie firmy angielskie i amerykańskie przystą- 
piły do masowej nieomal produkcji powietrznych statków. 
Chęć wyprzedzenia konkurentów za wszelką cenę spowo- 
dowała obniżenie jakości wykonania. Doprowadziło to 
wkrótce do kilku tragedii. Niedostatecznie wytrzymała 
konstrukcja natrafiając na silne prądy atmosferyczne prze- 
łamywała się w powietrzu spalając się i spadając na zie- 
mię. 

Czarna seria kolejnych katastrof spowodowała, że roz- 
wój sterowców na wiele lat został zahamowany. Od nie- 
dawna jednak latające giganty przeżywają swój renesans. 
Współcześni. konstruktorzy doszli do wniosku, że czarne! 
karty w historii sterowców wynikały przede wszystkim ze 
słabo rozwiniętej bazy technicznej, a nie niedoskonałości 
rozwiązań. 


Prowadząc prace nad sterowcami o klasycznych wrze- 
cionowatych kształtach inżynierowie poszukują także no- 
wych wariantów latających maszyn. Większość najnow- 
szych konstrukcji ma wygląd „latających dysków” lub „la- 
tających skrzydeł”. 

Okazało się, że taki właśnie kształt powłoki znacznie 


zdobycz zaraz im się 
wymknie, podnieśli prze- 
ciągły wrzask. Mężczyźni 


PODNIEBNY TURNIEJ 


Największą międzynarodową imprezą sportową 
w baloniarstwie są zawody o puchar Gor- 
don-Bennetta. Organizowane były one nieprzer- 
wanie od 1906 roku do 1938. 

W roku 1983 po wielu latach przerwy na placu 
Concorde w Paryżu wznowiono ten widowiskowy, 
podniebny turniej. Polska załoga, Stefan Makne i 
Ireneusz Cieślak, wystartowała na balonie rodzi- 
mej produkcji o nazwie „Polonez”. Wykonana z 
lotniczej tkaniny bawełnianej powłoka powietrz- 
nego statku ma pojemność 1200 m* i średnicy po- 
nad 13 metrów. Wypełniona jest niepalnym ga- 
zem szlachetnym — helem. 

O zwycięstwie w zawodach decyduje pokona- 
nie jak najdłuższego dystansu od miejsca startu, | 
lecąc na wysokości nie przekraczającej pułapu 4 
tysięcy metrów. 


Pomimo posiadania nowoczesnych przyrządów 
nawigacyjnych współcześni aeronauci, podobnie 
jak pierwsi powietrzni żeglarze, zdani są przede 
wszystkim na własne umiejętności. Sterowanie 
balonem, tak jak przed wiekami, ogranicza się 
bowiem do regulowania wysokości, co umożliwia 
znalezienie korzystnego kierunku wiatru w róż- 
nych warstwach atmosfery. | 

Nasza załoga przeleciała odległość 693 km i | 
wygrała zawody. Było to piąte zwycięstwo pol- | 
skiej ekipy w historii tej imprezy. 


zwiększa zalety aerodynamiczne i wytrzymałość sterow- 
ców. 

W Związku Radzieckim przystąpiono do prób z „Latają- 
cym dyskiem” o średnicy 180 m, którego powłokę wyko- 
nano z metalizowanego tworzywa sztucznego. Termoplan 
— jak nazwano wehikuł — w znacznej części wypełniony 
jest helem. Aby zmniejszyć ilość tego kosztownego gazu, 
uzupełnia się go gorącym powietrzem o temp. 150-200?C. 

Termoplan ma udźwig kilkaset ton, co jest unikalną za- 
letą przy transporcie ciężkich elementów, na przykład do 
montażu wielkich obiektów przemysłowych, rurociągu itp. 

Konstruktorzy nowoczesnych sterowców są zdania, że 
te tanie i funkcjonalne środki transportu można z powo- 
dzeniem wykorzystać przy zagospodarowaniu nie zamiesz- 
kałych regionów Syberii i Północy. Ś 

Aparatom lżejszym od powietrza nie są potrzebne lotni- 
ska. Podczas lądowania nie ma potrzeby „cumowania” i 
ustawiania sterowca z wiatrem, ponieważ platforma ładun- 
kowa niczym kotwica unieruchamia pojazd niezależnie od 
siły i kierunku wiatru. Dodatkową ich zaletą jest to, że 
utrzymują się w powietrzu nawet przy awarii instalacji sil- 
nikowej czy nawigacyjnej. A drobne uszkodzenia załoga 
może naprawić w czasie lotu. Wystarczy wtedy po prostu 
wprowadzić powietrzny statek w dryfowanie, tak jak to 
czasami czynią żeglarze na morzu. 


Doktor Fergusson opowiada o szczegółach niezwykłej, 
powietrznej wyprawy w głąb Czarnego Lądu 


t 


Kolorowe kule nad Czarną 


Zimowe Zawody Modeli Balonów na Ogrzane Po- 
więtrze mają już sporą tradycję. Zainauguro- 
wano je w 1970 roku w Białymstoku, z pomocą Bia- 
łostockiej Chorągwi ZHP oraz miejscowego aeroklu- 
bu. Od 7 lat pasjonaci „Montgolfierów” spotykają się 
w Czarnej Białostockiej. 

Balony wykonane są z cienkiej bibułki, co zapew- 
nia lekkość konstrukcji. Poszczególne części czaszy 
skleja się starannie ze sobą, wzmacniając spojenia 
nitką. Modele nie mogą mieć większej średnicy niż 3 
metry i w całości muszą być wykonane przez startu- 
jący zespół. 

O klasyfikacji decyduje czas lotu od momentu 
wystartowania balonu do chwili zniknięcia z pola wi- 
dzenia. Komisja sędziowska przydziela także dodat- 
kowe punkty za jakość wykonania modeli i walory 
plastyczne oraz unowocześnienia konstrukcyjne. 


Fot. |. Opara 


e Konkurs © Konkurs © 
© Konkurs © 


„ŚLADAMI 
CZARODZIEJA Z NANTES" 


Niektórzy uważają, że w erze rakiet bezsen- 
sowne jest wracanie do techniki przeszłości. 
Jednak, jak się przekonaliście, aparaty lżejsze 
od powietrza nadal zaprzątają umysły kons- 
truktorów. 

Może wymyślicie własne rozwiązanie takiego 
powietrznego statku? 

© Jaki będzie miał kształt? 

© Jakim gazem będzie napełniony? 

© Jakie korzyści przyniesie jego zastosowa- 
nie? 

Piszcie © Rysujcie © Budujcie modele! 

Czekamy na Wasze prace. Wyślijcie je pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Śla- 
dami czarodzieja z Nantes”. 

Na prace konkursowe czekamy do końca 
wakacji! 


Fo. 


Za 


notatnika 


razgdrośnika 


Leniwe, upalne popołudnie 
Człowiekowi nie chce się nawet 
zejść do sklepu po oranżadę i to 
wcale nie dlatego, że najprawdo- 
podobniej na półkach króluje 
„zagęszczony sok pomarańczo- 
wy”, którego nawet po rozcień- 
czeniu nie sposób wypić. Przy 
takiej pogodzie ręce i nogi nie 
chcą słuchać propozycji głowy. 
Sytuacja jak w filmie „Podróż za 
jeden uśmiech”: Duduś mówi do 
Poldka: „pić mi się chce”, na co 
słyszy w odpowiedzi: „to przeł- 
knij ślinę”. Tak mniej więcej od- 
powiadają moje nogi głowie, gdy 


ta wydaje polecenie: „ruszcie 
się po coś do picia”. 
Leżę sobie z zamkniętymi 


oczami i śnię o Babilonie. Świą- 
tynie, pałace, mosty, Eufrat, wi- 
szące ogrody, uważane za jeden 
z siedmiu cudów świata, biblijna 
wieża Babel...Ech, pojechać tam, 
obejrzeć to wszystko! 

Ludzie sporo wiedzą o Babilo- 
nie, chociażby z podręcznika dc 
historii dla klasy piątej. Nic więc 
dziwnego, że nie tylko ja miał- 
bym ochotę znaleźć się tam. 
Okazuje się przy tym, że działa 
też magia nazwy, bo gdy w mie- 
jscowości Babilon (nie nad Euf- 
ratem wprawdzie, a „tylko” w 
okolicy Chojnic) zorganizowano 
kolonie — chętnych było sporo. 
Pewnie uważali, że nawet jeśli 
"nie jest to Mezopotamia, to i tak 
atrakcji będzie sporo. Nie za- 
wiedli się, niestety... 

Rodzice zapłacili, dzieci spa- 
kowały się, wsiadły do autobusu 
i pojechały. Kilkusetkilometrową 
podróż z Wałbrzycha na Pomo- 
rze trudno nazwać wypoczyn- 
kiem. Kiedy wreszcie zmęczeni 
dotarli na miejsce — czekała na 
nich niespodzianka. Miejsca, ow- 
sżem, były, tyle że już zajęte 
przez inną kolonię, której uczest- 
nicy mieli do nich także pełne 
prawo, bo zostały przez nich wy- 
kupione. Żeby było śmieszniej — 
okazało się, że obu grupom ko- 
lonijnym miejsca w Babilonie 
sprzedały te same przedsiębior- 


stwa: PTTK w Grudziądzu dc” 


spółki z Przedsiębiorstwem Tu- 
rystycznym „Sudety z Wałbrzy- 
cha. Jakoś żaden pracownik obu 
firm nie zauważył tego faktu aż 
do chwili, gdy okazało się, że na 
jedno łóżko czy jeden talerz zu- 
py przypadają dwie osoby! 
Ciekawe, że nikt nie zaintere- 
sował się, że za sprzedanie jed- 
nej kolonii na konto przedsię- 
biorstwa spływa podwójna suma 
pieniędzy. Pewnie wszyscy byli 
przekonani, że mają do czynie- 
nie z cudownym rozmnożeniem 
złotówek. Niestety — nie rozmno- 
żyło się nic poza forsą, w związ- 
ku z czym uczestnicy obu kolo- 
nii, mający pełne prawo do prze- 
bywania w Babilonie, patrzyli na 
siebie wilkiem, zaglądali do mi- 
sek i czekali, kto pierwszy okaże 
się mniej odporny i ustąpi z pola 
walki, na które obie strony wpę- 
dził czyjś brak odpowiedzialnoś- 
ci. 
0) Leżę sobie w dalszym ciągu i 
- _ myślę o Babilonie. Z czym on mi 


_ Kodeksem Hammurabiego! Oko 
za oko, ząb za ząb. Może by 
więc tak obu panów dyrektorów 
odpowiedzialnych za 

wysłać na 


się jeszcze kojarzy? Ależ tak! Z _ 


* 


XVII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej 


Piłkarski „SM” i „Trommia” (NRD) 


Na przykład — pomocnik 


ariera utalentowanego potomka 

włoskich emigrantów przypomina 
bajkę o kopciuszku, który przemienił 
się w prawdziwego księcia. Pochodzą- 
cy z ubogiej, wielodzietnej rodziny Die- 
go rozpoczął swoją przygodę z futbo- 
lem w wieku 10 lat. Wysłannicy klubu 
Argentinos Juniors wypatrzyli go na 


podwórku, na którym dokonywał z piłką 
prawdziwych cudów. Potrafił całymi go- 
dzinami podbijać ją wsżystkimi częś- 
ciami ciała, a najlepiej czynił to lewą 
nogą. Ekwilibrystyczne popisy chłopca 
mogła oglądać cała Argentyna, bowiem 
zaproszono małego Maradonę do tele- 
wizji. Przed kamerami pokazał technikę 


piłkarską, jakiej od czasów Pelego nikt 
nie widział. 

Talent cudownego dziecka futbolu 
rozwijał się szybko. Jako 16-latek de- 
biutuje w pierwszej reprezentacji swo- 
jego kraju w meczu z Węgrami. W pół- 
tora roku później przeżywa jednak 
wielkie rozczarowanie. Trener Cesar 
Luis Menotti nie umieszcza go w skła- 
dzie na mistrzostwa świata w Argenty- 
nie uznając, że jest jeszcze zbyt młody. 
Triumf swoich kolegów oglądał więc z 
trybun, ale przyrzekł sobie wówczas, 
że kiedyś i on wywalczy najcenniejsze 
trofeum 

Rok później, wraz z kolegami zdoby- 
wa w Tokio mistrzostwo świata junio- 
rów, a dziennikarze wybierają go naj- 


lepszym graczem imprezy Wszyscy 
którzy widzieli go w akcji, wróżą my 
piękną karierą. Furorę miał zrobić na 
najbliższym mundialu w Hiszpanii 
Mistrzostwa w 1982 roku nie były jed 
nak pomyślne dla Argentyny i nadzieję 
na wielki sukces Diego musiał odłożyć 


na 4 lata do mistrzostw w Meksyku 
Tam dopiero następuje eksplozja jego 
talentu. Dobrze grają i inni koledzy Mą 
radony, w efekcie Argentyna Po raz 
drugi zostaje mistrzem świata Diego 
Maradona wybrany zostaje nie tylko 
najlepszym zawodnikiem, ale pow. 
szochnie obwołany piłkarskim geniu. 


szem 


JĄ ora jest rzeczywiście fe 
nomenem jakiego dotąd nie było 
na stadionach, Pele był mistrzem tech 
niki, Backenbauer wytrawnym sirate 
giem, Cruyff doskonale dyrygował ze 
społem, Platini strzelał mnóstwo bra 
Maradona wszystkie te cechy 
opanował perfekcyjnie. Do wrodzonej 
techniki dodał wspaniałą szybkość. wy- 
trzymałość, umiejętność kierowania ko 
legami, mądre rozgrywanie piłki, a do 
tego w każdym nie 
gole. Na początku kariery występował 
jako napastnik, w ostatnich sezonach 
gra już częściej na pozycji pomocnika 
Gracze w tej formacji powinni być uni 
wersalni. Oprócz głównego zadania — 
a więc konstruowania akcji rozgrywa- 
nia piłki — muszą wspierać zarówno 
obrońców jak i napastników. Gra Diego 
Maradony jest przykładem gry nowo- 
czesnej. Zawodnik środka pola musi 
potrafić niemal wszystko — tak jak on 

Ostatni sezon był niezwykle pomyśl 
ny dla piłkarskiego geniusza. Wraz ze 
swoim klubem Napoli zdobył tytuł mi- 
strza ligi włoskiej — przez wielu fa- 
chowców uznawanej za najlepszą w 
świecie. Na jesieni zespół Maradony. 
wzmocniony świetnym Brazylijczykiem 
Carecą, będzie występował w klubo- 
wym Pucharze Europy. Nie mielibyśmy 
nic przeciwko temu, aby Napoli napot- 
kało na swej drodze Górnika Zabrze 
Uczestnicy turnieju „ŚM' mogliby wó- 
wczas na własne oczy przekonać się o 
wielkim kunszcie argentyńskiego feno- 
mena. 


mek 


al meczu strzelał 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


PS. Za tydzień w „ŚM” pokażemy jak 
poczyna sobie doskonały napastnik 
Larsen (Dania). 


szystko się zmienia, jak... w ka- 

lejdoskopie. Częstokroć sami tak 
mówimy lub słyszymy od innych. Tym 
razem parę słów o kalejdoskopach dla 
zawodowców. Przypuszczam, że Czy- 
telnicy, którzy zbudowali kalejdoskop 
opisany w poprzednim numerze, ze- 
chcą zainteresować się bardziej złożo- 
nymi konstrukcyjnie przyrządami. Kto 
właściwie wymyślił ten nieomal czaro- 
dziejski przyrząd? Otóż wymyślił go w 
1816 roku Anglik, David Brewster; z za- 
wodu fizyk. Nie jest to zatem wynalazek 
zbyt stary. Najprostszy kalejdoskop ma 
tubus utworzony z dwóch lub trzech lu- 
strzanych ścianek i miejsce na ułoże- 
nie ścinków metalu, tkaniny czy innego 
dowolnego tworzywa oraz zaopatrzony 
jest w okno „do obserwacji wnętrza. 
Obraz przedmiotów umieszczonych w 
dnie przyrządu odbija się w lustrach 
tworząc symetryczne wzory. Ale tak tyl- 
ko budowane są najprymitywniejsze 
kalejdoskopy. Niektóre mają na przy- 
kład barwne ścinki pływające w oleju 
wewnątrz przezroczystego. zbiorniczka. 
Można wtedy obserwować przedziwne, 
powolne przemieszczanie się wzorów 
odbitych w trzech lub nawet kilkunastu 


lustrach (tubus może mieć np. układ 


wieloboczny). 

Na rysunku (na podstawie szkiców z 
czasopisma „Scientific American") ze- 
stawiono kilka ukłądów konstrukcyjnych 
nowoczesnych kalejdoskopów. 1 — 
Układ z trzema lustrami wewnątrz tu- 
busa o kołowym przekroju poprzecz- 
nym. W polu widzenia skrawki dowol- 
nego materiału. 2 — Kalejdoskop wy- 
 posażony w wypukły obiektyw — szkło 
powiększające. Wzory ruchome umie- 


> _szczono tuż za obiektywem. 3 — Układ 


podobny, wzmocniony dodatkowo 


umieszczonymi obrotowo. Tarcze mają 
celofanowe okna z naprószonymi nań 
okruchami barwnych minerałów, szkła 
czy tworzyw sztucznych. Całe tarcze 
mogą być zresztą sporządzone np. z 
barwnego plastyku. Odpowiednie wzory 
tworzy się, obracając ręką tarcze. Nie- 
które kalejdaskopy mają dodatkowo 
wbudowaną pozytywkę, której dźwięki 
umilają oglądanie i powstawanie prze- 


pięknych wzorów. Na rysunku 5 poka-- 


zano przyrząd zaopatrzony w dwa filtry 


polaryzacyjne (znane fotoamatorom). i 


Umożliwiają one uzyskanie niezwykle 
interesujących obrazów, ale jest to 
konstrukcja dość kosztowna, ze wzglę- 


du na owe filtry. 6 — kalejdoskop o 


* czterech lustrach i obiektywie pryzma- 
- tycznym. 


Elektronicy zaproponowali njedawno 
zastąpienie ścinków do tworzenia wzo- 
rów w kalejdoskopie diodami jarzenio- 
wymi sterowanymi odpowiednim ukła- 
dem dźwiękowym. Przy zmianie tonacji 
pojawiają się w polu widzenia barwne 
błyski. Pomysł interesujący, ale abso- 
lutnie nie wyczerpujący możliwości roz- 
budowy kalejdoskopów. Istnieją kalej- 
doskopy miniaturki i olbrzymy o paro- 
metrowej długości, których średnica 
dochodzi do pół metra. Niezwykle inte- 
resujące wzory uzyskane dzięki kalej- 


(2) 


doskopowi można fotografować. Na 
zdjęciu przykład jednego z wzorów 
utworzonych w kalejdoskopie wyposa- 
żonym w dwa filary polaryzacyjne. 
Obracając filtrami względem siebie 
zmieniamy wzory. Na rysunkach poka- 
zano jeszcze różne układy luster w wi- 
doku od denka: A — układ z trzema 
lustrami, B — układ z dwoma lustrami, 
C — układ z lustrem — polerowaną 
blachą zwiniętą koliście. O kalejdosko- 
pach można jeszcze dłużej i więcej, ale 
sądzę, że na razie wystarczy, aby dni 
zabaw wakacyjnych nie zamieniły się w 
dni nauki... 

PAWEŁ ELSZTEIN 


Istnieją w różnych kręgach kulturo- 
wych pomniki architektury, o których 
trudno powiedzieć, że zostały wzniesio- 
ne. Po prostu wydrążono je w struktu- 
rze skał, czasem podkładach wulka- 
nicznego tufu. Przypomnieć tu można 
całe starożytne miasta, zespoły świątyń 
i grobowców, które wyciosywano w 
zboczach gór wraz z posągami, ołta- 
rzami, sarkofagami. Otóż Polska posia- 
da znakomity zabytek z tej właśnie gru- 
py. Został on wpisany na listę tenome- 
nów światowego dziedzictwa. Mowa tu 
o wielkich kopalniach soli. 


Najpierw zjazd głęboko pod ziemię, 
później plątanina korytarzy, jakiś Oży- 
wczy prąd powietrza przesycony zapa- 
chem trudnym do określenia 


I oto stoimy w gigantycznej komorze, 
wypełnionej echem i pełzającymi cie- 
niami. Czy ktoś potrafi opisać takie 
sklepienie utworzone przez nieregular- 
ne wklęśnięcia i garby? 


Czy ktoś przyjrzał się bliżej filarowi, 
na powierzchni którego odwzorowały 
się ślady oskardów sprzed wielu setek 


lat? Każdy następny krok stanowi zbli- 
żenie do świata niespodzianek 


Oglądamy więc mocarne podpory i 
rozpory wykonane z drewna, które od 
pół tysiąca lat nie oglądało słońca i 
jakby przyjęło naturę skał 


Nieco dalej wyłaniają się wielkie ko- 
łowroty, drewniane tryby i czerpaki po 
rośnięte nie mchem, a kryształami soli 
Tu nawet mała drabinka staje się 
przedmiotem, który jakby umknął z za- 
czarowanej baśni o brylantowym za- 
mku. Ma Wieliczka swoje podziemne 
posągi wykute w. słonej skale, ma ży- 
randole i ołtarze. To wszystko wszakże 
jest ledwie dodatkiem do tego, co sta- 
nowi dokument wielowiekowej ludzkiej 
pracy 


Piękno ma dziwną naturę. Często nie 
pojawia się tam, gdzie o nie na klęcz- 
kach proszą. | odwrotnie — przybywa 
nieoczekiwane. Rodzi się jakby samo, 
towarzyszy człowiekowi w jego pracy . 
zwyczajnej i codziennej, której nikt nie 
śmiałby nazwać pracą twórczą. 


Gdy będziecie kiedyś zwiedzać wie- 
lickie osobliwości, podziemne sale i je- 
ziora — pomyślcie o tym właśnie. 


WIKTOR ZIN 


zy pies może być zawiadowcą stacji? 
W Japonii — może. 

Pies imieniem Hacziko przez jeden dzień 
był honorowym zawiadowcą stacji Sibuia w 
Tokio. Salutowali mu wszyscy kolejarze, ja 
ko że na psim łbie znajdowała się czapka z 
dwoma złotymi paskami oznaczającymi wy- 
soką rangę naczelnika 


Tokio jest olbrzymim miastem. „Wielkie 
Tokio” liczy około 28 milionów mieszkań- 
ców. Zrozumiałe, iż komunikacja to jeden z 
najważniejszych tu problemów. Poza me- 
trem, autobusami i trolejbusami, obok kole- 
jek pędzących estakadami nad tysiącami 
ulic, ważną rolę w transporcie publicznym 
spełnia „zwykła” kolej, której część należy 
do towarzystw prywatnych, część zaś do 
Japońskich Kolei Państwowych. Linia okól- 
na, zwana Jamanoto, biegnąca przez naj- 
większe dzielnice tokijskiej metropolii jest li 
nią państwową 


Codziennie z Jamanoto korzystają miliony 
pasażerów, a wśród nich był właściciel psa 
Hacziko. Rano odjeżdżał ze stacji Sibuia i 
tam też wysiadał po południu. | zawsze na 
powrót swego pana oczekiwał Hacziko. 
Przychodził na dworzec, mijał hol, pocze 
kalnie i kasy, merdając ogonem przeciskał 
się przez „bramkę” kontrolera 
Wchodził na peron i czekał. 


biletów. 


Tak było przez wiele lat. Pan umarł, ale 
pies nie zaprzestał codziennej wędrówki 
Od 10 lat, niezmiennie po południu, na kil- 
kanaście minut przed nadejściem pociągu, 
którym ongiś przyjeżdżał właściciel Hacziko, 
czworonożny, najwierniejszy przyjaciel zja- 
Wia się na dworcu. Czeka, ogląda tłum pod- 
różnych, by wrócić samotnie do domu. 


Kiedy linia Jamanoto obchodziła stulecie 
swego istnienia, pracownicy stacji Sibuia 
postanowili uhonorować wiernego psa. Uzy- 
skali najwyższe zgody i poparcia, zorganizo- 
wali wielką uroczystość. Hacziko został... za 
wiadowcą. Oprowadzono go po całej stacji 
zapoznano z poszczególnymi oddziałami, 
wszędzie był przyjmowany smakołykami 
„Zawiadowca” zasiadł też na kilka minut za 
biurkiem w gabinecie naczelnika stacji, na- 
stępnie Zaś z godnością i powagą uczestni- 
czył w ceremonii ..odsłonięcia własnego 
pomnika, którym upamiętniono psią wier- 
ność i przywiązanie do kolei. 


Dla korzystających ze stacji Sibuia uro- 
czystość ta była autentycznym przeżyciem. 
Dziś tysiące ludzi pomimo pośpiechu za- 
wsze ustąpi z drogi, gdy przez dworcowe 
pomieszczenia stąpa godnie źaawansowany 
w latach „pan Hacziko” — Haczikosan... 


Najpopularniejszym środkiem komunika- 
cji w Japonii są oczywiście samochody oso- 
bowe. Jest ich na wyspach około 25 milio- 
nów. Rocznie produkuje się tu około 7,1 
mln wozów osobowych. Kierowcy są zna- 
komici, wypadków — w porównaniu ze 
światem — mało. Japońskie samochody są 
niezwykle oszczędne, np. „Mira” — produ- 
kowana przez koncern „Daihatsu* — 

„4rosobowy samochód wielkości Fiata 128p 
z kompletem pasażerów i 40 kg bagażu, 
Przy prędkości 90-100 km/h zużywa 4 litry 
benzyny. Kłopoty są z garażami. Mieć garaż 
to luksus, na który mogą pozwolić sobie 
tylko ludzie bardzo zamożni. Zwykle właści 


_ ciele trzymają samochody na parkingach j 


lub na ulicy. 


Zatłoczenie ulic wielkich miast powoduje, 
iż z samochodem skutecznie konkuruje 
skuter i motorower, a rower jest niezbęd- 
nym dopełnieniem środków transportu po- 
między domem a ..stacją kolejki czy metra. 
Przy dworcach znajdujących się w dzielni- 
cach mieszkaniowych na parkingach można 
zobaczyć nawet kilkanaście tysięcy rowe- 
rów, które są wstawiane w specjalne stojaki 
z odpowiednimi numerami. Rowerów nie 
zamyka się, nie wiąże, nie pilnuje, albowiem 
nikt ich nie kradnie ani nie niszczy. Moi ja- 
pońscy przyjaciele twierdzili z całą powagą, 
iż łatwiej byłoby im zrezygnować z samo- 
chodu osobowego niż z roweru, którym je- 
dzie się kilka kilometrów rano i wieczorem 
— z domu na stację, ze stacji do domu. 


W Tokio, także w innych miastach, siec 
metra i autobusów uzupełniona jest przez 
linie kolei i kolejek podmiejskich i śródmiej- 
skich. Jeździ się szybko i wygodnie, pocią- 
gów jest mnóstwo. Kolej japońska nie do- 
minuje w transporcie towarów (wozi się je 
przede wszystkim ciężarówkami), utrzymuje 
natomiast wysoką pozycję jako przewoźnik 
pasażerów. „Koleją najszybciej!”, głosi rekla- 
mowy slogan, w którym nie ma najmniej- 
szej przesady. Miałem wielką frajdę, podró- 
żując z Tokio do Osaki superekspresem 
Szingaisen. Te aerodynamiczne w kształcie, 
sterowane całkowicie przez komputery po- 
ciągi, osiągają prędkość do 250 kilometrów 
na godzinę. Jechałem jak w kołysce siedząc 
w „lotniczym” fotelu, słuchając muzyki z 


głośnika, opierając nogi o podnóżek. Do 
wyboru: w butach (jedna strona) lub w 
skarpetach (trzeba odwrócić stopień i wte- 
dy jest wyściełany). Podczas jazdy co kwad- 
rans przez wagon przechodzi barman z 
wózkiem (kanapki, napoje, słodkości), który 
zachęca przy okazji do korzystania z wago- 
nu restauracyjnego. Mnie przekonał; zjad- 
łem znakomity obiad (do wyboru kilkadzie- 
*siąt dań), a przy okazji... zatelefonowałem 
do znajomych w Tokio. W wagonach są 
automaty telefoniczne. Wrzucasz monetę, 
wykręcasz numer kierunkowy miasta i nu- 
mer abonenta — można sobie gawędzić do 
woli... 

Ciastko — „załącznik” do biletu na super- 
ekspres zjadłem. Bilet zachowałem na pa- 


Na zdjęciach: 

1. Uroczystość odsłonięcia pomnika 
psa Hacziko na dworcu Sibuia w To- 
kio. Główny bohater pozuje w czapce 
zawiadowcy stacji 

2. Podmiejskie i śródmiejskie pociągi 
pędzą przez dzielnice Tokio po esta- 
kadach 

3. Pociągami na linii Jamanoto dojeż- 
dża do szkół tysiące uczniów 

4. W grudniu 1979 roku na 7-kilometro- 
wej trasie eksperymentalny „pocisk” 
kolejowy osiągnął prędkość 517 km/h. 
Zwróćcie uwagę na brak szyn, którę 
zastąpiono „dolnobocznym” układem 
bloków magnetycznych. Ten pociąg 
osiąga fantastyczną prędkość dzięki 
.„.. elektromagnesom 

Fot. archiwum 


miątkę. Z centrum Tokio do centrum Osaki 
jechałem dokładnie 3 godziny i 8 minut 
(przyjazdy na stacje z dokładnością do 5 
sekund), pokonując trasę 515 kilometrów. 
Samolotem dystans ten pokonuje się oczy- 
wiście w niespełna godzinę, sedno w tym, 
że trzeba dojechać z centrum miasta na 
lotnisko, później z lotniska do miasta. Dwa 
razy po godzince. 


Rzeczywiście więc: superekspresem naj- 
szybciej. A japońscy kolejarze zapowiadają, 
iż wkrótce będzie już na trasie „król ekspre- 
sów” osiągający 500 km na godzinę. „Sta- 
ruszka” kolej w Japonii trzyma się krzepkol 


JERZY A. SALECKI 


— W czasie zdjęć reżyser filmu 
stwierdza, że grający aktor powi- 
nien mieć dwudniowy zarost. Co 
wtedy? Czy trzeba z kręceniem tej 
sceny czekać dwa dnił 

— Po cóż tracić czas! Wystarczy 
przywołać charakteryzatora. A on, 
za pomocą specjalnej gąboczki i od- 
robiny szminki „wyczaruje” na po- 
czekaniu zarost. Wedle życzenia — 
jedno- lub dwudniowy 


— Czy charakteryzatorzy mają 
dużo pracy podczas realizacji fil- 
mu? 

— jeżeli jest to obraz współczes- 
ny — zajęć jest mniej. Bardzo dużo 
wysiłku wymagają natomiast filmy 
historyczne. Zaniin przystąpimy do 
pracy, jeszcze przed rozpoczęciem 
zdjęć — czytamy zawsze scena- 
riusz. Rozmawiamy także z reżyse- 
rem i poznajemy jego sugestie doty- 
czące wyglądu postaci filmowych. 
Później trzeba jeszcze obejrzeć ko- 
stiumy, spotkać się z aktorami, usta- 
lhić kto jaką charakteryzację mieć 
powinien. W filmach historycznych 
pozostaje jeszcze dobranie peruk, 
dla panów — wąsów i brody. Do- 
piero wtedy można zabierać się do 
pracy. Wykonanie charakteryzacji 
stylowej trwa u pań prawie godzinę. 
Panowie są mniej „czasochłonni” — 
przyklejenie zarostu, czesanie, malo- 
wanie — trwa pół godziny a bywa, 
że tylko kwadrans. Na planie jesteś- 
my do końca zdjęć. Jeśli trzeba pop- 
rawić  charakteryzację, umocować 
coś, co się odkleiło — robimy to na 
poczekaniu, by nie powodować 
przerwy w kręceniu. Gdy aktor ma 
być spocony — skrapiamy mu 
twarz wodą ze spryskiwacza lub kła- 
dziemy delikatną warstwę gliceryny, 
która nie wysycha pod lampami tak 
szybko jak woda i sprawia, że skóra 
jest błyszcząca. Jeśli trzeba, by aktor 
się popłakał — to wpuszczamy mu 
do oka po kropelce tejże gliceryny. 
Ostatnio „opatentowałyśmy” własny 
sposób na wyciskanie łez: wystarczy 
kapeczkę maści tygrysiej pod okiem 
i aktor — czy chce czy nie chce — 
płacze jak złoto! 


— Czy pozwoli pani zajrzeć do 
kuchni charakteryzatora? 

— No, raczej do szufladek i lo- 
dówki... Proszę bardzo! Tu mamy to- 
niki, którymi zmywamy twarz aktora 


CSwiaztweorcióR 


przed przystąpieniem do charaktery 
zacji. Tu różnego rodzaju podklady 
O, na przykład tym specjalem 
czyli podkładem korygującym „wy* 
gubiamy” czerwień na twarzy. Ten 
podkład z kolei beżowy — jest 
lekki i delikatny, więc nakładać go 
można na twarz o idealnej cerze. 
Nie koryguje on bowiem zadrapań, 
krostek, Wszelkie tego typu manka: 
menty tuszuje podkład grubszy i cie- 
mniejszy — taki jak ten, w sztyfcie. 
Na podkłady kładzie się następnie 
róże i pudry. A to — zestawy kre- 
dek do oczu i cieni do powiek. 
Szminki, tusz do rzęs, brylantyna, la- 
kier do włosów... W małych bute- 
leczkach mamy mastiks do klejenia 
zarostów. Obok — specjalny zmy- 
wacz do usuwania charakteryzacji. 
A w lodówce? Tu, na dole, stoją 
podkłady płynne i stałe. Są one tłu- 
ste i w takiej, jak dziś, wysokiej 
temperaturze zepsułyby się błyska- 
wicznie. A w tych butlach jest 
krew... Proszę nie robić takiej prze- 
rażonej miny... To krew doskonałej 
jakości: można ją łatwo sprać z 
ubrania, nie zabarwia skóry i jest 
bardzo fotogeniczna! 

— Charakteryzator może w krót- 
kim czasie dodać aktorowi siwych 
włosów lub odmłodzić go. Może też 
poważnie „poturbować” człowieka, 
nie czyniąc mu przy tym żadnej 
krzywdy... 

— bo wszystkie te groźnie wyg- 
lądające rany są uformowane z ma- 
sy plastycznej. Jest ona niezastąpio- 
na wtedy, gdy trzeba „postarzyć” 
grającego. Charakteryzacja w tym 
wypadku — to nie tylko zmarszczki 
na twarzy. To także „starsza” szyja i 
„starsze” ręce. Trzeba wymalować 
na nich cienie, żyłki, wpadnięcia. 
Jest to dość żmudna praca. Charak- 
teryzator odpowiada również za 
uczesanie aktora — i to współczes- 
ne, i to stylowe. A gdy osoba grają- 
ca jest już przygotowana do wyjścia 
na plan — zawsze sprawdzamy, czy 
wszystko jest w porządku. Bo bywa, 
że aktorka w kostiumie XV-wiecznej 
damy wybiega, mając na uszach 
całkiem współczesne klipsy. Albo za- 
pomina zmyć polakierowane paz- 
nokcie lub zdjąć zegarek elektro- 
niczny... 

— Gdzie nauczyła się pani tego 
zawodu? 


W latach pięćdziesiątych cho 
dziłam do wspaniałej szkoły. Ryła to 
dzi niestety niestniejące, pięciolet 
nie Liceum Techniki Teatralnej. Moż 
na było nauczyć się tam perukar 
stwa, charakteryzacji 
stylowego damskiego I 
inspicjentury.. Właściwie wszystkich 
zawodów związanych z teatrem i fil 


krawiectwa 
męskiego 


mem. Z czystym sumieniem mojię 
że absolwenci tej szkoły 
przychodzili do pracy doskonałe 
przygotowani. Roszta to lata 
praktyki. A charakteryzatorką je 


stem ponad trzydzieści lat. I jeszcze 


stwierdzić 


mi się nie znudziło. Przywyklam do 
pracy w różnych godzinach, przeby 
wania całymi dniami poza domem. 
do wyjazdów niekiedy paromie 
sięcznych 
tym także tkwi urok zawodu: ciągle 
zdarza się coś nowego, wciąż poz 
naję nowych ludzi. Żadnej nudy i 
zastoju. Toteż ani się człowiek obej- 
rzal i minęło tyle lat! 
Do ilu filmów i programów 

robiła pani charakteryzacjęł 

— Oj, tego nie zliczę! Od 1955 
do 1981 roku „obsługiwalam” pra- 
Teatry Telewizyjne, 
„Kobry”, programy rozrywkowe 
m.in. Kabarety Starszych Panów... | 
bardzo dużo filmów. Ostatnio 
„Alternatywy 4', „Gretę”, „Taksów- 


To męczy, ale chyba w 


wie wszystkie 


karza”, „Śmieciarza” 

— Czy pamięta pani swoją 
pierwszą charakteryzację? 

— Wspominam nie pierwszą, 


lecz inną... Pamiętam — kiedyś — 
jako początkująca charakteryzatorka 
miałam zastępstwo w Teatrze 
Współczesnym. Grała tam wtedy 
pani Irena Eichlerówna i ja przygoto- 
wywałam ją do wyjścia na scenę. 
Pewnego razu, tak jak zwykle, zrobi- 
łam charakteryzację, uczesałam pa- 
nią Irenę i potem pobiegłam za kuli- 
sy. Przedstawienie się toczy, a ja 
spoglądam na scenę i drętwieję.. 
Lok angielski, który przypięłam do 
fryzury pani Eichlerówny — obluzo- 
wał się i wypada! Co ja wtedy prze- 
żyłam! Nie czekałam na koniec 
spektaklu, tylko czym prędzej... 
uciekłam do domu. Na drugi dzień 
pani Eichlerówna spotkawszy mnie 
pyta: „Krysiu, co się stało! Dlaczego 
pani nie było?” Skruszona wyznałam, 
że ze strachu dałam drapaka. Na to 
ona: „Nic się nie stało. A ten lok... 
Ot, po prostu wyrzuciłam go za ku- 
lisy.” 

Mówi się, że to młodzi odczuwają 
lęk, gdy przyjdzie im pracować z 
wielkimi nazwiskami: doskonałymi 
reżyserami, wspaniałymi aktorami. A 
ja myślę, że jest to niezależne od 
ilości przepracowanych lat. Bo „sta- 
rzy” też miewają tremę. To prawda 
— posiadają już sporą praktykę, po- 
trafią sobie radzić, wiele umieją. Ale 
zawsze może zdarzyć się coś, co 
sprawi, że rzeczy łatwe okazują się 
trudne. Niedawno na przykład robi- 
łam charakteryzację jednej z akto- 
rek. Zwykła, niezbyt skomplikowana. 
współczesna charakteryzacja. Wyda- 
wać by się mogło — nic prostszego. 


A ja nie moglam sobie poradzić, bo 
aktorka miala przepalony naskórek i 
żaden podklad się go nie trzym. " 

W lecie można „zalundować” 
sobie oliwkowy lub czekoladowy 
odcień skóry, A gdy aktor jest opa* 
lony, to chyba bardzo ułatwia pani 
pracę. Nie trzeba nakladać brązo 
wych podkladów I pudrów 

Oj, z tym opalaniem jest cza 
sami prawdziwe utrapienie! Ladnych 
parę lat temu robilam charakteryza 
cję w programie telewizyjnym. Jego 
kręcenie rozpoczynano w zimie, a 
koniec zdjęć zaplanowamo na schy 
lek lata. Reżyser przewidując, że ak 
torzy będą na urlopach i opalą się 
polecił od początku malować wystę 
pujących na brązowo. Miałyśmy peł 
ne ręce roboty pokrywając „opale 
nizną” wszystkie twarze, ręce, dekol 
y. Z wyglądałyśmy 
wakacji. A tu jak na złość cale 


utęsknieniem 


lato było deszczowe! I nikt nie opalil 
klamka 
zapadła. Trzeba było malować akto 


się ani odrobinę! Ale cóż 


rów aż do zakończenia zdjęć 

Lecz istnieje i druga strona meda- 
lu. Załóżmy, że kręcony jest film hi 
storyczny z epoki, gdy modna była 
cera alabastrowa. Jasna skóra byla 
elegancji. _ Ogorzałą 
twarz mogli mieć tylko chłopi. I oto 
grający w takim filmie aktor opali 
się, bo zapomni, że za trzy dni roz 
poczynają się zdjęcia. Potem przy- 
chodzi do charakteryzacji czerwony, 
spieczony. A na gorącej i suchej 
skórze podkład się nie trzyma — 
błyskawicznie wysycha, pęka i kru- 
szy się. Wtedy dopiero mamy mnó- 
stwo pracyl 

— Jakie predyspozycje powinien 
posiadać ktoś, kto chce wykonywać 
zawód charakteryzatora? 

— Mieć zdolności plastyczne 
bo charakteryzator musi umieć swo- 
bodnie operować kolorami, zesta- 
wiać barwy, posiadać wyczucie pro- 
porcji. Niewątpliwie przydaje się tak- 
że trochę fantazji i sporo wyobraźni 
Kandydat do tego zawodu powinien 
być dokładny i bardzo cierpliwy. Bo 
skomplikowane i trudne charaktery- 
zacje wymagają czasami ogromnej 
precyzji. Trzeba się także pogodzić z 
tym, że zrobioną na początku dnia 
zdjęciowego charakteryzację — nie 
wiem nawet jak pracochłonną — 
zmywa się po jego zakończeniu. Po 
to, by następnego dnia zaczynać 
wszystko od początku... 

Zapotrzebowanie na charaktery- 
zatorów jest ogromne. | to nie tylko 
na panie, choć ostatnio ten zawód 
bardzo się sfeminizował. Doskonały- 
mi fachowcami mogą być także pa- 
nowie. Jeśli ktoś chce zostać charak- 
teryzatorem — zazwyczaj rozpoczy- 
na pracę od asystenta, Gdy okaże 
się, że ma do tego smykałkę i polubi 
swą pracę — potrafi wielu rzeczy 
nauczyć się od starszych kolegów. A 
potem dostaje już samodzielne za- 
danie... 


synonimem 


Rozmawiała: 
IWONA STARZYŃSKA 


Fot. J. Łopuszyński 


MARYNARZE, . 
MARYNARZE... 


Te z Was, które są moimi czytelniczkami od lat paru, 
zdążyły się przyzwyczaić, że w czasie każdych wakacji je- 
den odcinek niemal obowiązkowo poświęcam tzw. stylowi 
marynarskiemu. Jest to styl z rodzaju wakacyjno-odwiecz- 
nych, bo od wieków było modnie przebierać się latem za 
niby-marynarza. Przebierały się tak Wasze mamy, Wasze 
babcie, a i prababcie też. | ta przebieranka modna jest do 
dzisiaj. Nie tak modna, żeby to przebój miał być czy wy- l 
strzał nad wystrzałami, ale taka ...uczciwa wakacyjna kla- 


* syka. Wakacje wszak kojarzą się z wodą, zwłaszcza z mo- 


rzem, a jak morze, to i marynarze. Stąd się właśnie wziął 
przed bardzo bardzo wielu laty ten styl. 

Oczywiście przechodził przez te lata pewne przeobraże- 
nia (Wasza babcia uprawiała trochę inny styl marynarski 
niż to, co lansowane jest w nim dzisiaj), polegające przede 
wszystkim na tym, że stylizacja coraz bardziej odchodzi od 
oryginału i coraz mocniej zmierza ku zupełnej dowolności. 
O ile przed laty była to plisowana spódniczka i bluzka z 
marynarskim kołnierzem, o tyle dzisiaj na dobrą sprawę 
zostały z oryginału (stroju marynarza) niemal wyłącznie ko- 
lory. Biel i granat. Nawet taki, wydawałoby się, nieodłączny 
tego stylu atrybut, jak biało-granatowe paseczki — zupeł- 
nie .. zwariowały. Kiedyś (wcale zresztą nie tak dawno) 
były to poprzeczne paseczki na trykotowej koszulce z krót- 
kimi rękawami. Dzisiaj — pasiaste może być cokolwiek. | 
wcale zresztą nie musi się nic pasiastego mieć na sobie, 
aby się w stylu utrzymać. 

Aby jednak było wiadomo, że to jest właśnie styl mary- 
narski (a nie jakiś „inne ciuchy białe i granatowe) utrzy- 
mane zostały pewne jego atrybuty, takie jak niby-marynar- 
skie czapki i różne (metalowe albo plastikowe) ozdoby w 
kształcie kotwiczek czy żagielków. No i jest to styl mocno 
sportowy w swym charakterze. Żadne falbanki, szczypanki 
czy koronki w grę tu nie wchodzą, materiałów się używa 
tylko z włókna naturalnego, a na nogach nosi wyłącznie 
sznurowane tenisówki. Najlepiej białe, ale mogą być i gra- 
natowe na białej podeszwie i z białymi sznurowadłami. 

Komu się to nie podoba, może machnąć ręką — rzecz 
nie warta jest zachodu. Kto jednak różne stylizowane prze- 
bieranki lubi — niech pomyśli, czy by mu się tak przebrać 
nie udało. Bo to jest ładny styl. Mnie przynajmniej bardzo 
się podoba. 


RIUSZKA 


Dni 
trwogi 


Kiedy 6 sierpnia 1945 roku nad 
Hiroszimą nagle „zajaśniało jaśniej 
niż tysiąc słońc” I z sekundy na se- 
kundę wielkie, tętniące życiem mia- 
sto zwaliło się w śmierć, rulny i 
zgliszcza — czyż wielu wówczas 
przypuszczało, że oto nadeszła no- 
wa epoka w dziejach ludzkości, 
epoka strachu i zarazem nadziei? 

Strachu — bo okazało się, że 
człowiek wykorzystał swój rozum i 
wiedzę do stworzenia broni prze- 
wyższającej to wszystko, co dotych- 
czas wymyślono w dziedzinie zagła- 
dy. Od tej chwili nikt już nie mógł 
mieć złudzeń, że wojna ma w sobie 
ów pozór rycerskiej rywalizacji, jak- 
że chętnie opisywanej przez poe- 
tów; od tej chwili nikt już nie powi- 
nien mieć złudzeń, że wojna może 
rozwiązać jakiekolwiek problemy 
ludzkości, że da się pomyśleć po 
niej jakieś „po”. 

Ale- zarazem — zapaliła się 
iskierka nadziei, iż ludzie, świadomi 
dojścia do granic totalnej zagłady, 
odstąpią od kroczenia tą drogą, któ- 
rą dotychczas kroczyli, iż zaczną 
budować wzajemne stosunki na 
podstawie pokojowego współżycia. 
Ta nadzieja jest co prawda wątlej- 
sza od strachu, jednak — istnieje 

42 lata, które upłynęły od tych 
„dni trwogi”, to właściwie czas nie- 
przerwanej walki o oddalenie wid- 
ma atomowej zagłady. Pocieszające 
jest, że coraz więcej ludzi bierze w 
niej udział. Nie można jednak usta- 
wać, dopóki są ludzie dopuszczają- 
cy możliwość rozwiązania spraw 
spornych w drodze wojny. Dopóki 
ludzie tacy dysponują możliwością 
naciśnięcia owego przysłowiowego 
czerwonego guzika. 

Dziś, z perspektywy lat — prze- 
stało być takie istotne dlaczego, z 
jakich motywów politycznych i woj- 
skowych zrzucono na Hiroszimę 
bombę atomową. Formalnie była to 
kolejna operacja wojny amerykań- 
sko-japońskiej, spowodowana rze- 
komo chęcią skrócenia walki i 
przyspieszenia kapitulacji Japonii. 
Naprawdę zaś była to demonstracja 
siły Stanów Zjednoczonych, zwróco- 
na, o paradoksie, przeciwko... So- 
jusznikowi, czyli Związkowi Ra- 
dzieckiemu. Ale nie jest to już takie 
ważne. Ważne jest co innego: że 
wówczas zaczęła się epoka „atomo- 
wego grzyba”, wiszącego nad nami 
po dziś dzień. 

Wszakże — jeśli tragedia Hiroszi- 
my przyczyni się do uświadomienia 
sobie przez wszystkich, iż wojna 
prowadzi donikąd — jej ofiara nie 
będzie daremna. 


Szperacz 


STACJA MIR W PRZEKROJU: ;— cgćć mieszkalna, 2 — moduł stykowy dysponujący pię- 


cioma łączami, 3 — gniazdo umożliwiające zamontowanie manipulatora mechanicznego, 4 — jedno z czterech bocznych miejsc stykowych, 5 — anteny służące 
do operacji zbliżenia stacji z modułami naukowymi lub statkami załogowymi I towarowymi, 6 — część laboratoryjna (robocza) stacji, 7 — przedział przejścio- 
wy z modułu stykowego do części roboczej, 8 — stanowisko dowódcze całym zespołem orbitalnym, 9 — uchwyt ułatwiający przemieszczanie się kosmonautów 
wewnątrz stacji, 10 — systemy elektroniczne, 11 — skrzydła baterii słonecznych, 12 — stół roboczy, 13 — indywidualne kabiny kosmonautów, 14 — toaleta, 
15 — łazienka (natryski), 16 — antena główna stacji do łączności z Ziemią i innymi satelitami, 17 — miejsce połączenia (osiowego) ze statkami załogowymi, 
towarowymi i modułami naukowymi, 18 — ruchomy chodnik czyli sztuczna bieżnia, 19 — silniki korekcyjne, 20 — urządzenie ułatwiające naprowadzenie stat- 
ku w operacji łączenia, 21 — przedział serwisowy, 22 — klapa (drzwi) zamykająca tunel łączący wnętrze Mira z modułem przyłączonym do stacji, 23 — okno 
(iluminator), 24 — inne „okno”” na świat zewnętrzny 


MIR, ENERGIA, BURAN 


Związek Radziecki konsekwentnie realizuje 
swój program kosmiczny, którego celem jest 
umieszczenie na orbicie okołoziemskiej sta- 
łej, czteromodułowej stacji orbitalnej Mir 
trzeciej generacji. 

Stacja Mir (Pokój) została umieszczona na 
orbicie 20 lutego 1986 r. Jest przystosowana 
do łączenia z wyspecjalizowanymi modułami 
badawczymi. 6 lutego 1987 r. wystartował 
statek kosmiczny Sojuz TM z dwoma kosmo- 
nautami: Jurijem Romanienko i Aleksandrem 
Ławiejkinem, którzy mają spędzić w kosmo- 
sie dziesięć miesięcy. Dnia 31 marca br. wy- 
strzelono astrofizyczny moduł. ,,„Kwant”, który 
z powodu pewnych trudności technicznych 
połączył się ze stacją dopiero 12 kwietnia br. 
Całkowite skompletowanie radzieckiego Mira 
ma nastąpić do końca 1991 r. Powstanie 
obiekt o masie około 100 ton dla 5-6 kosmo- 
nautów Do współpracy z nim będą użyte 
statki załogowe Sojuz TM oraz towarowe 
Progress o wadze około 7 ton. Zespół orbi- 
talny w pełnym zestawieniu osiągnie masę 
115 ton 


Wystrzelenie przez ZSRR 15 maja br. no- 
wej rakiety „Energia' stanowi przekroczenie 
ważnego etapu, który, stwarza możliwość 
realizacji bardzo ambitnego programu kos- 
micznego. „Energia”, mająca dwa człony, 
waży 2 tysiące ton. Silniki obydwu członów 
nowej rakiety mają ciąg wyjściowy rzędu 3 
tysięcy ton, co wskazuje, że ZSRR opanował 
napęd bazujący na ciekłym tlenie i wodorze. 
Tym samym kraj ten stał się piątym pań- 
stwem, któremu udało się opanowanie tego 


typu technologji (po USA, Europejczykach 
realizujących program „Ariane”, Chińczy- 
kach i Japończykach). Istnieje możliwość za- 
stąpienia ciekłego wodoru wodorem o konsy- 
stencji śniegu, co wpłynęłoby na zmniejsze- 
nie objętości paliwa. Nowa rakieta może wy- 
nieść na orbitę okołoziemską, niezbyt odda- 
loną od naszej planety, ładunek o wadze do 
110 ton, czyli może być porównywalna z 
amerykańskim systemem rakietowym dla 
promów. Pierwszy stopień „Energii'' (cztery 
bloki rakietowe) jest odzyskiwany na spa- 
dochronach. Drugi stopień woduje na ocea- 
nie z użyciem spadochronów. Odzyskanie 
obu stopni ma na celu prawdopodobnie wie- 
lokrotne wykorzystanie ich silników, jako naj- 
ważniejszych i nadroższych elementów całe- 
go systemu. Same zbiorniki nie są aż tak 
ważne, tym bardziej że w trakcie lądowania 
mogą być narażone na uszkodzenie. Ładun- 
kiem, który nie wszedł na orbitę był prawdo- 
podobnie model samolotu kosmicznego, gdyż 
tylko taki mógł wytracić prędkość i wodować 
na Oceanie Spokojnym. 

Nowa rakieta złożona z głównego kadłuba 
z czterema dużymi silnikami jest otoczona 
czterema dopinanymi dopalaczami, ma słu- 
żyć do wynoszenia na orbitę zarówno wiel- 
kich stacji jak też służyć jako napęd dużego 
promu kosmicznego „Buran'* („Burza śnież- 
na”). Na bazie tej rakiety można opracować 
silniejsze wersje zwiększone do 6-8 silni- 
ków bocznych, zdolne umieścić na orbicie ła- 
dunek ok. 150 ton. Uczeni radzieccy mówili 


czyli nowości 
radzieckiej kosmonautyki 


przy okazji premierowego startu, ze w pra- 
cach nad „Energią” i własnym samolotem 
kosmicznym wykorzystali doświadczenia 
amerykańskie, by uniknąć ewentualnych błę- 
dów. 


Radziecki prom kosmiczny „Buran” praw- 
dopodobnie wystartuje przed pierwszym od 
katastrofy „Challangera”* wystrzeleniem pro- 
mu kosmicznego przez NASA. Nowy pojazd 
ma silniki turboodrzutowe, manewrujące, któ- 
re będą go wspomagały w czasie powrotu na 
Ziemię. Zapewni to możliwość wyboru mie- 
jsca lądowania. Podczas pierwszych lotów 
radziecki prom nie będzie prawdopodobnie 
pilotowany. Dopiero po kilku pomyślnych pró- 
bach ma zostać statkiem załogowym. Zada- 
niem promu będzie obsługiwanie dużych sta- 
cji orbitalnych, które przewyższą w przysz- 
łości obecny kompleks „Mir”. Zmodyfikowa- 
ny bombowiec Tupolew TU-95 był wykorzy- 
stywany do wynoszenia dwóch egzemplarzy 
tego pojazdu w celu przeprowadzenia prób 
podejścia i lądowania. 


Związek Radziecki obok budowy dużego 
promu pracuje nad małym wahadłowcem o 
wadze około 15 ton zbliżonym do francu- 
sko-europejskiego samolotu kosmicznego o 
nazwie „Hermes”. W latach 1982-85 dokona- 
no pięciu prób pojazdów uskrzydlonych. 
Obiekty te mają podniesionie końcówki 
skrzydeł, pojedynczy statecznik i pionowy 


kadłub nośny. Celem eksperymentu było 
sprawdzenie materiałów termoizolacyjnych 
oraz techniki lotu atmosferycznego. W niektó- 
rych miejscach osłona składa się z płytek 
termicznych (jak w wahadłowcach amerykań- 
skich) w innych z płyt plastykowych. Pojazdy 
te były trzykrotnie zmniejszonymi modelami 
promu kosmicznego „„Kosmoliot'. Na orbitę 
ma transportować go rakieta o średniej mo- 
cy, która będzie w stanie umieszczać na or- 
bicie ładunki o wadze ponad 15 ton a w 
wersji ulepszonej nawet o wadze 30 ton. 
Obecnie na kosmodromie Bajkonur rozbudo- 
wane są urządzenia naziemne dla samolotu 
kosmicznego: stanowiska startowe, hale 
montażowe oraz połączenia drogowe i kole- 
jowe. W dalszej przyszłości radzieckie pojaz- 
dy wielokrotnego użycia będą transportowa- 
ne na orbitę przez latające tankowce o napę- 
dzie odrzutowym, startujące poziomo z do- 
wolnego pasa startowego i wynoszące. prom 
wraz z małymi rakietami wspomagającymi 
na dużą wysokość. Tam zostaną odpalone i 
prom wejdzie na orbitę. 

Pracując nad nowymi typami rakiet noś- 
nych Związek Radziecki nie zarzucił prac 
nad rakietami klasycznymi, co prowadzi do 
tego, że jest on obecnie jedynym krajem na 
Świecie, który jest w stanie umieszczać w 
przestrzeni kosmicznej ludzi i stacje orbital- 
ne. 


Karol Marek Lebiedziewicz 
ul. Żołnierska 12A m. 13 
10-559 Olsztyn 


„Nazywasz się Felicja, urodziłaś się w każdy ostatni piątek 
miesiąca w tysiąc dziewięćset dwudziestym czwartym roku. 


Już wiem, o co chodzi w tej karteczce. Po prostu nie wiesz 
dokładnie, kiedy się naprawdę urodziłaś. | dlatego te uroczy- 
ste piątki, kiedy starasz się zatrzymać nas w domu, są dla cie- 
bie ważnymi dniami.” 

Wydśwało mu się to zabawne. Przecież zawsze miał ochotę 
dokuczyć babci, a teraz, kiedy nadarzyła się okazja, nie potrafi 
tego uczynić. 


Myślenie o tym, że jest w stanie zatrzymać dla siebie taje- 
mnicę piątków babci Felicji, dawało mu poczucie siły. Jednak 
zaczęły ogarniać go wątpliwości. Przecież już nieraz czuł się 
władczy, szorstki | dynamiczny. A potem, z minuty na minutę, 
stawał się zwykłym Tomkiem. | w dodatku nie wiedział, od 
czego zależy taka nagła zmiana. 4 


| Zrozumiał, że nie wytrzyma. Cała sprawa intrygowała go. 
Mogło się zdarzyć tak, że wszystko wypaple. Nikt go nawet nie 
będzie musiał ciągnąć za język. Wystarczy, że pokłóci się z 
babcią. „Wykrzyczę to wtedy na cały dom Myślał kolejno o 

o rymi mógłby porozmawiać. Nikt nie wyda- 


Potem bardzo się spieszył. Po omacku szukał kartki i ołów- 
ka. Przez okno padało światło księżyca. Tomek położył kartkę 
" na parapecie i w jej rogu napisał: „Babciu, tym Waletem Kier, 
który intrygował, byłem ja”. Po krótkim namyśle dodał: „Ja 
będę się starał dochować tajemnicy”. Oderwał zapisany rożek 
i schował go pod poduszkę, a sam wlazł do łóżka. Wyobrażał 
sobie dwie kartki, dawną i nową, leżące obok siebie między 
stronicami sennika. A potem zasnął. 


* 


Babcia Pieczarkowska szła wzdłuż żywopłotu. Był koniec 
sierpnia. Na długich nitkach babiego lata podróżowały małe 
pajączki, opodal siedział dziadek i czytał książkę. Spokój, ci- 
sza, dobiegające zza domu głosy Kasi i Małgosi. 

Nagle przystanęła. Coś zaszeleściło w krzakach. Spojrzała 
zaintrygowana w tę stronę i zobaczyła, że krzaki rozchylają 
się | zjawia się w nich tort z wielką różą na środku. Tort tkwi 
nieruchomo, jakby czekał, aż go wezmą. Babcia Pieczarkow- 
ska wzięła więc tort. 

Krzaki rozchyliły się jeszcze bardziej i ukazała się cienka 
nóżka obuta w atłasowy pantofel z napisami „arrivederci Ro- 
ma” przyozdoblony różowym pomponem. Jednocześnie w 
krzakach coś stęknęło, jakby prosiło o pomoc. Babcia Pieczar- 
kowska postawiła więc tort na laweczce i rozgarnęła krzaki. 

Ujrzała swoją sąsiadkę, panią Witkowską, usiłującą przeleźć 
przez dziurę w płocie. 


— Ugrzęzłam — jęknęła. — Znowu ugrzęzłam. Nie mogę 
się ruszyć. : 

Z domu z białym gankiem wyszedł pan Wysocki. Przyjrzał 
się krzakom, zbliżył się do nich i wykrzyknął: 

— Znowu?! Znowu za daleko było mamie do furtki? 


Babcia Witkowska znieruchomiała, a po chwili powiedziała 
głosem pełnym lamentu: 

— 0d tego krzyku ugrzęzłam jeszcze bardziej. 

Babcia Pieczarkowska nie namyślając się długo, wymacała 
kołek, który tak uwięził sąsiadkę i wyrwała go jednym szarp- 
nięciem. a 

Gość jęknął z ulgą. 

— Już myślałam, że tak posiedzę z godzinę — poskarżyła 

— Od jakiegoś czasu wolę chodzić tędy. Ta furtka jakaś 


taka oficjalna. Przyniosłam torcik własnego wypieku. To na 
cześć wnuka — szepnęła. 


— Ja tę dziurę zabiję deskami — powiedział pan Wysocki. 
— Nie dość, że dzieci przez nią przełażą, nie dość, że Kru- 
czek tędy chadza, to jeszcze mama... 


Babcia Pleczarkowska unlosła brwi. Nigdy nie pozwoliłaby 
sobie na takie uwagi. Gdyby miała ochotę przeleźć przez dziu- 


rę w płocie, przelaziłaby tam i z powrotem, ile dusza zaprag- 
nie. 


Cdn. 


W PORZĄDKU! 
GALOPUJCIE NA TE 
WZGÓRZA ? 


NSU 


h 


WEÓTEAN 


Do jego uszu doleciały jakieś hałasy. Zamknął sennik. Był 
rozgorączkowany, podniecony. Właśnie przed chwilą otarł się 
o jakąś rodzinną tajemnicę. Tajemnicę wszystkich piątków 
babci Felicji. 

Musi teraz zejść na dół i powiedzieć, że termometru nie 
znalazł, bo go tam nie ma. Jest za to coś innego, ciekawsze- 
go. 

— Już nie trzeba! — zawołała z dołu babcia. — Michałka 
bolał brzuszek. A w ogóle to przypomniałam sobie, że termo- 
metr jest w zupełnie innym miejscu. W pokoju dziadka. 

— Przynieść? — zapytał Tomek. ż 

— Michałek zasnął — odpowiedziała babcia. 


ty CO U LICHAT 
TEGO NIE BYŁO 


W SCENARIUSZU | 


PRZEGONIĆ TEGO PĘTAKA; 
A TYCH DWOJE ZABIERAMY 


TERAZ TY RUSZASZ 
ZA NIMI! KAMERA 
PRACUUK'! 


/ SKĄD ONI 
| SIĘ TUTAJ 
WZIĘLI ? 


WANI,.. 


ZAPŁACI 


PRAWDZIWYMI 
NABOJAMI.TO JA- 
KIEŚ NIEPOROZU- 

MIENIE... 


Tomek wolno schodził ze schodów. Zatrzymał się na dole. 
Widział duży pokój. - 

Z portretu nad kredensem spoglądała wielka, jak wiatrak na 
polu za miastem, przodkini. Jej mąż breloczek też zerkał. 

„Dziewczynka ma na imię Felicja — pomyślał do nich To- 
mek. — Urodziła się w ostatni piątek miesiąca, tysiąc dzie- 
więćset dwudziestego czwartego roku”. 


— Tomeczku przynieś mi z kuchni butelkę z piciem — pop- 
rosiła szeptem mama. 

Poszedł do kuchni. 

Na półkach stały posażne możdzieże babci, na białych kap- 
turkach, przykrywających stoliki z przyprawami płynęły grana- 
towe żaglowce. Pod oknem stał wyplatany fotel. 


Czuł, że tajemnica rozedrze go na strzępki. 

Schwycił butelkę z rumiankiem i pobiegł do dużego pokoju. 

— Chciałem powiedzieć... — zaczął. 

— Za chwilkę powiesz, synku — mama położyła palce na 
ustach. — Zaniosę go do łóżeczka i znajdę dla ciebie czas. 


„W tym domu nie ma nawet okazji, żeby wyjawić tajemnicę 
— pomyślał ze złością. — Przez cały czas coś się dzieje”. 

Do końca dnia kręcił się po domu szukając towarzystwa ko- 
goś z rodziny. Tajemnica ciągle go rozsadzała ale świado- 
mość, że jednak nad nią panuje, dawała przyjemność. Przyg- 
lądał się sobie w lustrze i nawet zapomniał, że jest trochę po- 
dobny do kozy. 
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PAN MĄDRALA do pana Iksiń- 
skiego: 

— Słyszałem, że u pana w 
mieszkaniu wdała się wilgoć... 

— Wilgoć? To za mało powie- 
dziane! Wczoraj w pułapkę na 
myszy złapała się ryba..! 
* 


NAUCZYCIELKA pyta na lekcji: 

— Kto mi powie, co to jest pa- 
mięć? 

Zgłasza się Mądrala: 

— Pamięć — to jest to, co nam 
służy do zapominania... 


— Ty, co tak wlepiasz w siebie oczy? — zapytała wreszcie 
Małgosia. — Pewnie bardzo się sobie podobasz, co? 

— Tak — odpowiedział Tomek. — Bardzo się sobie podo- 
bam. A co, nie wolno? 

— Wielkie rzeczy — prychnęła i wzruszyła chudymi ramio- 
nami. — Ja też, jak zechcę, to się sobie spodobam. O, proszę 
— odepchnęła go od lustra. 

— Wiem, że jak zechcesz, to się sobie spodobasz — powie- 
dział Tomek poważnie. 

Zmarszczyła brwi i spojrzała na brata spod oka. 

— (Co ty jesteś dzisiaj taki ważny? — zapytała. — Jakieś ta- 
Jemnice? Mów, szybko mów. 

— Nie chce mi się — powiedział. 

Małgosia próbowała postraszyć go tym, że pęknie. Próbo- 
wała go przekupić, proponowała, że mu pościeli łóżko, pozmy- 
wa za niego, a w końcu zrezygnowała. 

— No to sobie miej tę swoją tajemnicę. Nie jestem ciekawa. 
Pytałam tak sobie. 

Wieczorem Tomek nie mógł długo zasnąć. Leżał z otwarty- 
mi oczami i słuchał, jak chroboczą myszy i jak na górze, w 
pokoju rodziców, płacze Michałek. 

Myślami dotarł do babci, ale nie tej, która pomagała mamie 
przy Waleciku Kier. Myślał o dziewczynce imieniem Felicja. 


Dokończenie na str. 7 


